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Komunikaty
Korporacji Zakładów Graficznych i Wydawniczych 
na Województwo Poznańskie z siedzibą w Poznaniu

W sprawie Wystawy Prasy
na P. W. K. proszeni jesteśm y przez Zarząd Grupy 
Prasowej donieść na tej drodze wszystkim  W ydaw ­
com, że cały Paw ilon Prasy jest już do ostatniego  
m iejsca zajęty i  że wszelkie dalsze zgłoszenia i  kores­
pondencje w  tej sprawie są bezcelowe.

Komunikaty
Korporacji Zakładów Graficznych i Wydawniczych 
na Województwo Pomorskie z siedzibą w Toruniu.

W sprawie uczni.
N iniejszem  zapraszam y należących  do K om isji 

u zgadn ia jące j pip. pracodaw ców  i pracobiorców  
w sp raw ie  u n o rm o w an ia  liczby uczniów  n a  zebranie, 
k tó re  się odbędzie w sobotę, dnia 6 kwietnia w Toru­
niu w Dworze A rtu sa  o god-z. 6 wieczorem.

W sprawie składek.
Poniew aż W alne Z ebranie  odbędzie s ię  w m iesią­

cu -kwietniu, p ro sim y  pp. Członków uregulow ać iswą 
sk ładkę ro czn ą  za  ro k  1928/29. W iększa  część już 
sw ą sk ład k ę  u regulow ała, lecz je s t bardzo  m a ła  licz­
b a  zakładów , k tó ra  m im o k ilk ak ro tn ie  w ysłanych  
m onit iniie reag u je . Z ogólnej liczby 33 zalega ze 
sk ład k ą  5 zakładów . S k ła d k ę  m ożna przekazać przez 
P. K. 0 . n a  Nr. 211 053.

Sobie i następcom naszym.
Rok 1929 zapisze się  złotem ! g łoskam i w hiśtorjli 

d ru k a rs tw a  polskiego, w Ł is to rji polskiego p rzem y­
słu  g-ra-ficz,no-wydawniczego.

N a zjeździ© k o n sty tu cy jn y m  w P o zn an iu  w  d n iu  
16 m a rc a  1929 ro k u  założono ogólno-polski Zw iązek 
O rganizacyj P rzem ysłu  G raficznego i  W ydaw niczego.

P am ię tn a  to  d la  m nie d a ta , gdyż a k u ra t p rzed  
rok iem , w d n iu  16 m arc a  1928 r., jak o  prezes Z w iązku 
Z ak ładów  G raficznych i  W ydaw niczych n a  Polskę 
Z achodnią  z siedzibą w P o zn an iu , naw iązałem  z W ar­
szaw ą s to su n k i, przez szereg  la t oziębłe, sto su n k i, 
k tó re  w reszcie doprow adziły  do  utw orzenia, w ielkiej 
o rg an izac ji przeimysłlu graficznego n a  c a łą  Rzecz­
pospo litą  P o lską .

M e  w szystk im  daneim 'zostało doczekać urzeczy­
w istn ien ia  id e i d aw n o  up ragn ionego  po łączen ia  otrga- 
n izacy j p rzem y słu  graficznego. Śm ierć n ieu b łag a n a  
zab ra ła  n a m  przedw cześnie ś. p. B olesław a W ierzbic-, 
kiego z W arszaw y, w ielkiego 'zw olennika id e i po łą­
czenia, k tó ry  już  w  ro k u  1922, dnia.' 28 k w ie tn ia , 
w  liście, p isan y m  do  minie, rzu c ił h asło  ogólno­
polskiego zjazdu  zw iązków  graficznych , u p a tru ją c  
w taki-em zbliżeniu  zapoczątkow anie w ielkiego dzieła 
zjednoczenia.

W  d n iach  5 i  6 p aź d z ie rn ik a  1923 r. odbył się 
w W arszaw ie  p ierw szy  zjazd p rzedsta  wiciel i o rg an i­
zacyj p rzem ysłu  graficznego i  w ydaw niczego z w szy st­
k ich  dzieln ic  Polski. iNa zjeździć ty m  pow ołano ko ­
m isję  o rg an izacy jn ą  w ce lu  s tw o rzen ia  -centralnego 
Zw iązku, o raz o m aw iano  p ro je k t s ta tu tu  m ające j 
pow stać organ izacji. W  pracach tych  b ra ł w yb itny  
-udział p. Ł ucjan  B ogusław ski z W arszaw y, k tó ry  
z nie-stygnącym  -zapałem 'zabiegał k u  zjednoczeniu, co 
z serdecznem  u zn an iem  trzeba w spom nieć.

P rzyszły  la ta  -dalsze, -lata ciężkie -dla k ra ju  i  ma- 
rodlu. Z tru d em  w ielk im  u trzy m y w ały  s ię  p laców ki 
przem ysłu  graficznego wobec -zmiennych w arunków , 
w jaki-ch .pracow aliśm y. Zagadnii-enda dew aluacji, 
ciężkiego k ryzysu , -pochłonęły mais zupełn ie  i  tro sk ą  
każdego było  u trzy m ać  -swe w arsz ta ty  pracy . Przy-
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-szły i dalsze nieszczęścia iną nasz k ra j. Zm ieniający 
się system  polityczny Stawił nas wobec zagadnienia 
nowych ustaw  prasowych, k tóre ,nakładały  na  w ła­
ścicieli d ru k arń  i  wydawców obowiązki, sprzeczne 
z zadaniam i, jakie m am y ido spełnienia. w rozwoju 
gospoda,rki narodowej. Pierwsze ustaw y prasowe 
odbiły się niekorzystnie ma całym  ru chu  wydaw ni­
czym.

Ciężkie te  la ta  n ie pozostały bez wpływu na* za­
gadnienie utw orzenia jednej wielkiej organizacji 
przem ysłu graficznego, oddalały upragnioną chwilę 
połączenia. Najrozmaitszego1 rodzaju przeszkody u tru ­
dn iały  współpracę, tak , że pomiędzy dzielnicowymi 
organizacjam i panow ał ty lko luźny 'kon tak t.

Lokalne organizacje przedsiębiorców graficznych, 
szczególnie w b. Kongresówce, rnie były tak  silne 
i zw arte, jak  organizacje Polski Zachodniej i  Mało­
polski, a daleko odbiegały od stopn ia  zorganizow a­
n ia  d ru k arń  /byłego zaboru pruskiego, gdzie liczba 
drukarń , należących do Związku Zakładów Graficz­
nych ina Polskę Zachodnią przedstaw iała się 'impo­
nująco, dochodząc do 90 procent zorganizowanych 
przedsiębiorstw  w  stosunku  do 'istniejących.

Taki s ta n  rzeczy oddalał niew ątpliw ie chwilę po­
łączenia, A tym czasem  ma przem ysł graficzny zwa­
lały  się nowe ciężary i  stawiał on niejednokrotnie 
w  obliczu nowych trudności w sta ran iach  o sw ą egzy­
stencję.

Od sam ego pow stania Polski mile m ieliśm y po­
parc ia  ze strony Sfer rządowych. Przeciwnie — za­
k ładano coraz to nowe d rukarn ie  państwowe, woj­
skowe, więzienne, policyjne, samorządowe, a  naw et 
insty tucje ubezpieczeń społecznych zapragnęły m ieć 
własne d rukarn ie. Robiono to w  sposób bezplanowy, 
pozbawiony często najelem entarniejszych pojęć facho­
w ych i zasad kupieckich,  co państw o narażało n ie­
jednokro tn ie  ma olbrzym ie straty .

D rukarnie pryw atne natom iast wegetowały, choć 
były przygotowane na  wykonywanie zamówień- urzę­
dów i wojska. M emorjały do władz w tych  sprawach 
pozostały bez uwzględnienia, nie- odniosły żadnego 
skutku.

Poszczególne rządy w' im ię nieznanych ogółowi 
program ów  gospodarczych, działały  często,, ma iszkodę 
pryw atnego przem ysłu graficznego, godząc w podw a­
limy is tn ien ia  jego, dążąc jakby w prost do ru iny  jego. 
Bo inaczej n ie  imożpa nazwać tego s ta n u  rzeczy, 
jeżeli w każ dem praw ie mieście przy D. O. K. utw o­
rzono drukarnię, naw et są  drukarn ie  pułkowe, a po- 
zatem  d rukarn ie  wojewódzkie, policyjne, więzien­
ne, wreszcie kom unalne, sejm ików powiatowych czy 
insty tucyj ubezpieczeń i patronatów  banków.

Przyszły następnie  polecenia i okólniki do mirzę- 
dów, aby nie oddawały one druków drukarn iom  pry­
w atnym , ty lko  państw owym . Gdy m inio tego, utrzy ­
m anie d rukarń  państw ow ych okazało się trudne do 
przeprowadzenia, więc dla podtrzym ania sam ow y­
starczalności d ru k arn ie  te  rozpoczęły konkurow ać 
z d rukarn iam i pryw atnem i, przyjm ując zamówienia 
od osób pryw atnych, jialk M ięty  wizytowe, afisze do 
kin, a  nawet wydawnictwa periodyczne i gazetowe.

F ak t asyginowańia dalszych kredytów, w budże­
cie na rozbudowę 'czy zakładanie dalszych d ru k arń  
państw owych też przem aw ia za chęcią wprowadze­
nia do życia gospodarczego system u, k tórem u ma 
im ię: etatyzm.

W tym stan ie  rzeczy okazała się konieczność sa ­
moobrony, jako rzeczy wagi pierwszorzędnej. To za­

decydowało też o zbliżeniu poszczególnych organiza- 
cyj dzielnicowych przem ysłu graficznego.

Następnie —  Powszechna W ystaw a Krajowa. 
Przegląd polskiej k u ltu ry  i piśm iennictw a nie był do 
pom yślenia bez przeglądu polskiej grafiki, polskiej 
sztuki drukarskiej. W spólnemi wysiłkam i organiza­
cje przem ysłu graficznego w szystkich dzielnic Polski 
u łatw iły udział drukarniom  polskim  do zaprezento­
w ania iswego dorobku pod względem techniczno- 
artystyczinym w pawilonie przem ysłu graficznego. 
Także przegląd prasy  polskiej na  Powszechnej Wy­
stawie Krajowej nie byłby do pom yślenia bez udziału 
tych wydawców, k tórzy zarazem  są czynnikam i tw ór­
czemu w  przem yśle graficznym.

Tak to  tradycje drukarstw a polskiego, zasłużo­
nego dla. narodu w czasach niewoli, i  teraz, od chwili 
odzyskania niepodległości — id ą  na wzniosłą służbę 
— roznoszenia -ziarna ośw iaty i kultuiry polskiej, n a ­
wet poza granice Rzeczypospolitej.

Czynniki, kierujące dziś naw ą państwową, winny 
wziąć pod uwagę zasługi d rukarstw a polskiego dla 
narodu, szczególnie w czasach porozMorowyeh. Dru­
karz-w y dawy a, k tó ry  więcej był ideowym Podąkiem- 
patrjo tą , n iż  przedstaw icielem  _ zarobkującej gałęzi 
przem ysłu — daw ał społeczeństwu wiele. Nierzadko, 

.mimo s tra t finansowych i prześladow ań rządów .za­
borczych, wydawał arcydzieła litera tu ry  polskiej 
i h istorji, propagował utwory wieszczów narodu. Ma­
łoż to dzisiejszych kierowników nawy państwowej 
wychowało się ma literaturze ojczystej, stud ju jąc  
Mickiewicza, Słowackiego, Krasińskiego lub rozko­
szują się żywiołowo polskim  Sienkiewiczem. A za­
sługa to duża polskiego drukarza-w ydaw cy, którym  
wie powodowała chęć zarobku, a przysłużenie się n a ­
rodowi i idei państwowej.

Wszyscy pracow aliśm y dla tej ukochanej idei 
z m yślą odzyskania niepodległego' bytu. Wszyscy d a ­
waliśm y z siebie, ćo dać mogliśmy, doświadczenie, 
zdolności, wiedzę fachową.

Ojczyzna pow stała. Byt niepodległy został ugrun­
towany. Ale %amemi wzniosłemi ideam i żyć nie mo­
żna. Trzeba umożliwić jeszcze znośne w arunki bytu 
ekonomicznego, trzeba dbać o dobrobyt narodu, aby 
unarodowić przem ysł polski, aby 1 Połak-przemysło- 
wiec mógł się poszczycić zasobnością kapitału  rodzi­
mego, potrzebnego dla rozwoju narodowego stanu  po­
siadania,

Drukarze-graficy! Narodowy s tan  posiadania, to 
nasza ostoja bytu niepodległego i tego narodowego 
stanu  posiadania m usim y bronić przed zakusam i In­
nych. Naród polski, k tó ry  wywalczył Ojczyznę i prze­
lewał krew  -za wolność, m usi poczuć -się raz wreszcie 
gospodarzem u  siebie. Poznańskie i Pomorze swoją 
polskość zawdzięcza jedynie wyrobionej samodzielno­
ści jednostek i zwartej sile ekonomicznej Polaków. 
Tak winno być i w  innych zaborach. Stan narodowe] 
gospodarki ekonomicznej m usim y mieć zawsze na 
oku i rrie pozwolić się wyprzedzać innym . A władze 
rządowe .muszą to  zrozumieć i ułatw ić nam  sta ran ia  
około rozbudowy prywatnego, narodowego, polskiego 
s tanu  po-siadania.

Dawaliśm y i dajem y państw 'u dużo — w postaci 
podatków i  świadczeń. Dajemy jeszcze coś więcej. My 
zorganizowani przedsiębiorcy graficzni dajem y p a ń ­
stw u — obronę przed zakusam i żywiołów antypań­
stwowych. Żaden z nas, zorganizowanych drukarzy- 
Polaków, nie dopuści, aby w jego zakładzie drukow a­
ły się wydaiwnictwa komunistyczne, antypaństwowa.
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A ileż to tej „bibuły" drukowano iw pierwszych latach 
niepodległości Polski. Dziś nielegalne druki, „bibuła" 
kom unistyczna przychodzi tylko z wrogiej n am  za­
granicy, bo stoimy na straży.

Nie żądam y za to zapłaty, lecz chcemy norm alne­
go, zdrowego rozwoju gospodarki ekonomicznej, bez 
w prow adzania „monopolów" prasowych czy ogłosze­
niowych, bez prób etatyzm u, dążącego1 d)o- zaniku p ry ­
w atnych przedsiębiorstw. Chcemy bez kłopotów p a ­
trzeć w  dobre ju tra  przyszłości, widząc w  inicjatyw ie 
prywatnej podnietę do coraz większego rozwoju pol­
skich przedsiębiorstw graficzno^wydawiniczych.

M iarą k u ltu ry  i postępu każdego narodu  jest ilość 
jego prasy i wydawnictw. Wzmożone czytelnictwo 
w szerokich m asach nie jest do pom yślenia bez roz­
w oju przemysłu; graficznego. Dlatego, m im o trudno ­
ści — wierzę w  to mocno — chwilowych, prędzej czy 
później nastąpić m usi w spaniała era  rozwoju i roz­
szerzenia się po dalszych zakątkach Rzeczpospolitej 
polskiego słowa drukowanego.

W  tej m yśli będziemy pracow ali, zjednoczeni ze 
wszystkich ^zielnie w  jeden długo- oczekiwany Zwią­
zek Organizacyj Przem ysłu Graficznego i W ydawni­
czego w Polsce.

Niechaj ten  rok 1929, rok  -Powszechnej W ystawy 
Krajowej, rok  W szechpolskiego Kongresu Przem ysłu 
Graficznego ze Zw iązkam i Wydaw-ców i Dziennikarzy ! 
— rok  zjazdów — niech nas zbliży jeszcze -bardziej! 
Geje i zadania Zw iązku zakreśliliśm y -sobie szerokie, j  

Urzeczywistnienie -wielkiej ddeli upragnionego połą­
czenia w szystkich dzielnicowych organizacyj nas-tą- j 
p-i-ło. Wierzę, że obowiązek s-wój -spełnimy, pracując j  

nad utrw alaniem  fundam entów  naszej organizacji 
i nad .rozwojem -narodowego staniu posiadania, w .prze- j 
m yślę graficznym. W -braterskiej -zgodzie- i koleżeń- j 
sklej przyjaźni — -drogą wspólnych poczynań — sin- i  

żyć będziemy jako  cząstka narodu przyszłym  poko­
leniom, w patrzeni w ideę przewodnią wielkiej i- m o­
carstwowej Polski. _____ Gdmard Tctwłowski.

III. Międzynarodowy Kongres 
przemysłu graficznego w Londynie.

Jak  wiad-o-mo, odbędzie się w dniach 11 i 12 kwie­
tn ia  rb. w Londynie kongres przedstawicieli zakła­
dów drukarskich. Przem ysł graficzny Rzeczypospoli­
tej Polskiej reprezentowany będzie przez -p. Edw arda 
Pawłowskiego z P-o-znania, prezesa Związku Organiza­
cyj Przem ysłu Graficznego i Wydawniczego- w Polsce 
z siedzibą w W arszawie.

, Na porządku obrad pierwszego dnia umieszczono | 
kwestję międzynarodowej organizacji zakładów gra- - 
ficznych, podczas gdy tem atem  -drugiego dnia będą 
spraw y międzynarodowej standaryzacji przemysłu 
graficznego.

W ieczorem pierwszego dnia Kongresu Lord-m ajor 
Londynu po-dejmie delegatów obiadom w GuidhaH‘u.

Równocześnie z kongresem od-będzie się w Londy­
nie, w  znanej hali wystawowej „Olympia", naj-większa 
z -dotychczasowych wystaw, obejm ujących maszyny 
drukarskie wszelkiego- rodzaju.

W piątek delegaci przyjm owani będą przez orga­
nizatora wystawy, -p. F. W. Bridges‘a. Wieczore-m zaś 
tego- sa m egu dnia odbędzie -się bankiet wydany przez 
stowarzyszenie -właścicieli d ru k arń  angielskich.

Oprócz naszego oficjalnego delegata, zgłosiły się 
z Polski dotychczas Cztery o-sohy, które wezmą udział 
w  zjeździe w charakterze delegatów-gości.

O godność narodową 
w wydawnictwach polskich.

Nietylko miniej-szości-om naro-dowym, a-le i obco-' 
krajowcom -powodzi się w Polsce- -nienajgorzej. W sze­
regu -przedsiębiorstw p racu ją  w spokojiu;, jedzą pol­
ski ch-leb, -korzystają z naszych uriząd-zeń społecznych, 
a jednocześnie wrogo odnoszą się do- wszystkiego, co 
polskie.

Szc-ze-gólną nienaw iścią do Polski pałają  zwłasz­
cza Niemcy z Rzeszy lub Aus-trji.

Niedawno tern u w wydawnictwie Krakowskiego 
„Ilustrow-ainego K ur jera  Codziennego" zdarzył się 
fakt niesłychany, świadczący z jednej strpny o zu­
chwalstwie- p-raco-wnika,-Niemca, a  -z drugiej — o b ra­
ku  godności narodowej u  czynników, kierujących za­
kładam i wy-dawiniczemi „Ilustrowanego Kurje-ra Co­
dziennego" i „Światow-i-da" w Krakowie.

Oto, co domas-i- Krakowska Agencja Dziennikar­
ska (KAD) w kom unikacie z -d-nia. 19 m arca 19-29 roku:

K r  a. k  ó w. W ydawnictwo „Ilustrowanego Ku- 
rje ra  Codziennego" w  Krakowie było -widownią n a ­
stępującego zajścia między pracow nikam i techn-i-cz- 
mym-i Polakam i a  Niemcami, k tó re  wywołane zosta.- 
-ło -na -tle obrazy polskich uczuć narodowych i pań ­
stwowych prze-z -Niemców.

Z pośród 7-miu Niemców zagranicznych, p ra­
cujących w oddziale- ro tograw ury zakładów IKC, 
jede-n z pośród ni-ch, niejaki F le-i-s c h a n  a ,n  -z 
W 1 e d n i a, .ode-zwał -się do- rysow nika Jaw orskie­
go, wykonującego o r l a  p o l s k i e g o ,  tem i słowy: 
„To jest g  pol-skie!" Na -to Jaw orski z oburze­
niem  odparł: „Pan się m y W, to jest nats-z biały orze!: 
polski!" Fleisebmain -z -drwinami- j-ednaik podtrzy­
mał po raz  -drugi iswój -sąd o godle p-aństw-owem.

Oburzeni tern pracownicy połs-cy -zwrócili -się 
cło- policji z prośbą o- zajęcie -się -sprawą obrazy go­
d ła  państwowego p-rze-z obcokrajowca. W wydziale 
śledczym „Pod Tę-le-grafem" w Krakowie przesłu­
chano na sku tek  tego S-cl-u świadków zajścia. 
Wszyscy j-edno-zgodinie potw ierdzili prawdziwość 
zeznań Jaworskiego. Na policję we-zwany -był rów ­
nież Fleiiis-chiman, uraz przedstawlicie-le Dyrekcji 
W ydawnictwa.

Ponieważ Eleischina-n po tej przygodzie, -nietyl­
ko nie został poc-ią-gniięty do odpowiedzialności' k a r­
nej, ani też n -i e -z o s t a -ł .z w  o 1 in i  -0 n y -z p o s -a d y 
w „Ilu-strow-anym K urjerze Co-d-z.", lecz w dodatku 
p o c z ą ł  -s-zyka-no  w a-ć i- o d g r a ż a ć  -s-ię 
p o l s k i m  -p-ra co-winik-o-im, dwóch iz pośród 
inich -(Górnoślązak i  Poznańczyfc), zm  u s z e n i 
b y 1 i p o  ćl z i ę - k o  W a ć. z a  p o- s- a d y.

Zaznaczyć należy, że .W ydawnictwo w-spo-mnia- 
ne w oddziale rotograwiury 3-ch z -kolei uczniów 
polskich -zwolniło skutek -nacisku Niemców, nato­
m iast został przyjęty, m im o protestu polskiego 
związku litografów, jeden uczeń niem iecki aż z 
Augsburgu, -który pobiera 500 zł miesięcznie, p-o-d- 
cizais gdy inny  fachowy Polak -(trawla-ez), ojciec ro­
dzimy, otrzym uje zaledwie- 400 zł miesięcznej płacy.

Fak t zaiste oburzający, na który  w inna zareago­
wać -cała -prasa polska.

Rozumiemy zupełnie, że wydawnictwo „Ilustr. 
Kurj-era Codz." w Krakowie sprowadziło- pracowni- 
ka-N-iemca z z-a-granięy, gdyż -mogła isię okazać po­
trzeba z b raku  pol-sfcich sił technicznych w dziale ro­
tograwury. Nie-zrozuiniałenn natom iast je-st, że m i­
mo obrażania polskiego goclła narodowego i państwo-
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we-go przez pracownika-Nie-mcą, dyrekcja -zakładu- 
n ie zw alnia go -z pracy, a  więc toleruje jego wybryki 
i  pozwala ma szykanow anie i odgrażanie się pracow- 
ni-kom-Polakom. Dalej jeszcze przyjm owanie uczni- 
Meim-ców z -zagranicy, a  zwalnianie- uczmlKPolaków 
-też n ie świadczy pochlebnie -o g-odności narodowej 
wydawców „Il-u-s-tr. Kurje-ra" i  „Światowida".

Chai*akterysitycznem jest, że w  pierwszym  rzę­
dzie wyciągnęli- kon-sekwencje z tak  pojętego stano­
w iska  wydaw-ców, — pracow nicy; Górnoślązak i Po- 
znańczyk.

I tu  -należy podkreślić iz uznaniem  ich poczucie 
godności narodow ej.

Niezro-z-umiaiłem jest także w tej -sprawie- stanow i­
sko polskiego Zw iązku Litografów'. N iejednokrotnie 
przecież związki pracow ników  graficznych w  K rako­
wie m iały dość sii-ły ina to, aby nie dopusz-cza-ć tam  do 
p racy  pracow ników  -z Iinin-ych dzielnic Polski, mimo, 
że w Pozinańskiem i  n a  Pom orzu pracuje bardzo du­
żo sil z K rakow a. 'Natomiast n ie  m ają, -czy -też nie 
-chcą -mieć siły  ina ujęcie się -za obrażonym i w swych 
uczuciach narodow ych pir-acowmikami-Polakami.

Mimo rzekom ej solidarności kla-sowej, — bliż­
szym  winien być k-olega-Poiląk, choć :z innej -dzielnicy, 
■niż Niemiec z Rzeszy ic-zy Ahlstrji.

Pracownicy-Niemcy -celowo nie dopuszczają Pola­
ków -do w yuczenia ;się w  dziale- techn ik i rotograwiu­
rowej, aby sarni jedynie m ieć monopol.

W  Polsce chwilow o b rak  wykwalifikowanych 
pracow ników  z działu  ro tograw ury, a  jeżeli są, to  nie 
mogą wyruisizyć do  większych m iast n a  p-osady, nie 
m ogą wyuczyć dalszych sił, gdy® klasowo związki 
drukarzy  i litografów rob ią  im  niemożliwe trudności.

Państw o także powinno wkroczyć w te -stosunki. 
Szereg rządów w -innych k ra jach  robi ograniczenia 
przyjazdu sił pracowiniczy-ch. W innych  k ra jach  je-s-t 
szereg us taw -o: ochronie rynków  pracy. A- u  in-as, po­
m im o pewnego bezrobocia,, -nawet w  przem yśle gra- 
fic-zinym, m im o naw et istn ien ia  -sit wykwal i f ikowa­
nych. — spraw a przyjazdu pracow ników  z zagranicy 
nie -doznaje przeszkód. — Obciąża: się -przez to  fun­
dusze bezrobocia, z krzyw dą -krajiu i  iz krzyw dą p ra ­
cowników polskich, którzy w raz z pracodaw cam i p ła­
cą n a  ten fundusz.

Sprawam i tego rodzaju  -zajmie isię niew ątpliw ie 
powstały niedaw no Związek Organizacyj Przem ysłu 
Graficznego, którego -założenie jest w  iniie-ma-łym stop­
niu za-sługą Poznania.

Szkolenie dalszych pracow ników w -działach no­
woczesnej techniki jest tu  rzeczą -wskazaną i ko­
nieczną.

N-ie będzie wówczas potrzeby -angażowania sił 
pracow niczych -z zagrain-icy, siił .drogich; a  mawet wro­
gich  dla k raju , obrażających godło państw a, jak  to  
m iało m iejsce w  wydawnictwie „I-lustr. K urjera  
Godz." i  „Światowida" w  Krakowie.

Nie do pom yślenia byłoby, -gdyby -Polak zagra­
n icą  pozwolił -sobie ina -lżenie -godła -narodowego i -pań­
stwowego. Dla tego też ów -pracowńik-Niemiec w-i- 
ini-en być u k a ran y  i wysiedlony -z granic P o lsk i. W in­
ny  -tego dopilnow ać czynniki k-ompetein-tne i zaintere­
sowane w tej sprawie. _____ 3\/l. 3VL.

Stan przemysłu graficznego 
we Włoszech.

Na drugim  m iędzynarodowym  kongresie w łaści­
cieli zakładów' graficznych, odbytym  w  Kolonji nad 
Renem -z okazji m iędzynarodowej w ystaw y prasy

przedstaw ił Giuseppe Luigi Porn-ba, prezydent stowa­
rzyszenia „Federazione Nazionale Fasci-sta dell‘ In- 
dustria  Grafi-ca ed Affimi" w  Rzymie współczesny stan 
przem ysłu graficznego we Włoszech jak  następuje:

-chwilą, gdy socjalizm -zaczął rozwijać 
swą ^-propagandę we Włoszech, to  pracownicy 
zajęci w  przemyśle -graficznym byli już od pewnego 
czasu zorganizowani we w łasnym  związku zawodo­
wym. O-ni m ieli już -około ośindziesiąt la t  pracy orga­
nizacyjnej, a więcej aniżeli -pięćdziesąt la t pracy s-to- 
warzyszenio-wej za -sobą. Związek pracowników 'dru­
karskich -powstał w  -d-niu 16 grudnia 1872 roku. Zwią­
zek -drukarski był -zatem pierwszą i pozostał aż do 
nastan ia  fa-szyz-mu jedną z niew ielu najdoskonalszych 
organizacyj fachowych, nietylko po nazwisku, lecz 
w -całe-m -tego- -słowa znaczeniu, ponieważ później 
i równocześnie polw-stałe organizacje w  rzeczywistości 
-były -tworami politycznymi, które ze względu na 
mniejsze tru d y  -i kłopoty m aterjalne łatwiej pow sta­
w ały i rozpadały się, aniżeli prawdziwe organizacje 
fachowe. W -przeciwstawieniu s-ię do zwąz-ku zawo­
dowego -pracowników graficznych -organizowali się ja ­
ko logiczne zjawisko zrazu -sporadycznie w  najw aż­
niejszych m iastach północno-włoskich, później w  ca­
łych Włoszech również przemysłowcy graficzni w  
-swym -związku „Federazione de lt Industria  Grafie a 
Italiana", k tóry  zatem  m a s ta rą  -tradycję i bogate 
doświadczenie zawodowe za sobą.

Przem ysł poligraficzny we Włosze-ch znajduje się 
-od pow stania zjednoczonego królestw a, wyjąwszy 
zastój krótkotrw ały podczas w ojny światowej i 'bez­
pośredniego okresu powojennego w stałym  rozkwicie. 
W edług p-o-dań -centralnej in sty tucji statystycznej -kró­
lestw a włoskiego- — policzenie zawodowe -przemysłu 
i  h and lu  z dnia 15 października 1927 roku  — liczy 
wło-ski -przemysł poligraficzny, bez -przemysłu papier­
niczego, w  -całości 7969 zakładów i 5-8 152 pracow ni­
ków graficznych. Przedsiębiorstw  wydawniczych is t­
nieje w  k ra ju  808 a  zajętych jest w nich  8205 praco­
wników. Przem ysł papierniczy liczy 2255 zakładów 
i zatrudn ia  45 226 pracowników. W pierwszym  rzędzie 
figuruje przem ysł poligraficzny Lom-bardji; po nim 
według kolei znaczenia postępuje -przemysł graficzny 
Piem ontu, Latium , W enecji, Tosca-ny, Emil-ji, Gam- 
panji, L igurji i Sycylj-i, Stosunek pro-centualny zaję­
tych w przemyśle -poligraficznym pracowników we 
Włoszech skreślić m ożna -na 18 na  każde 10 000 -mie­
szkańców liczących po-na-d 10 la t życia.

Stosowane we Włoszech tłocznie d rukarsk ie  i m a­
szyny -do- składania -czcionek -należą d-o najnowcze- 
śniejszych i najdoskonalszych w całej Europie. Oprócz 
tego są w  k ra ju  licznie rozpowszechniono nowoczesne 
riiaszyny -ofsetowe i  roto-grawurowe, a  każda d ru k ar­
n ia  poważniej-sza jest w nie uposażona, oraz jest w 
stanie doskonale te  -nowoczesne sposoby -graficzne 
z powodzeniem zastosować.

Przem ysł -graficzny we Włoszech n a  ogół nie przy- 
ją  form wielkiego -przemysłu, lecz w  większej mierze 
cec-h rękodzielniczych. Atoli od k ilkunastu  lat -pod 
tym względem zauważyć m ożna ro-zwój w  kieru-nku 
nowych fonu  bardziej skoncentrowanego życia prze­
mysłowego: m ałe zakłady graficzne zlew ają się
w większe, a te znów łączą -s-ię z jeszcze większymi. 
Stale, z roku  n a  rok  zbliża się -chwila, w  której zjawi 
-się w  k ra ju  w ielki przem ysł graficzny, popierany 
przez -narodowy rząd  -włoski.

W edług biuletynu obwieszczeń włoskich (Bole-ti- 
no delle Publicazioni Italiane) centralnej bibljoteki



Nr. 13 — 1929 PRZEGLĄD GRAFICZNY I PAPIERNICZY str. 101

narodowej we Florencji, wzrosła -produkcja książki 
w  1926 roku  n a  5873 -nowych w ydaw nictw  -dziełowych, 
a  ten wzro-s-t potężnieje -nadal od roku 1925. S tatysty­
ka  wykazuje, że według- treści rzeczonych dzieł -dzie­
lą  -się kolejno wydaw nictwa wło-skie na  podręczniki 
nauko-we, roman-se, dzieła filologiczne, wiedzę sp-o- 
iłeczną, muzykę', -dramat, bi-storję, religję, rolnictwo, 
dzieła przyrodnicze i tym  podobne.

Rynkiem  -zbytu -dla wlo-skiej -produkcji -książki jest 
przcdewszystklem  rynek  krajowy. Najwdzięczniejsze 
pola eksportowe d-la -książki włoskiej -są części łaciń­
skie Ameryki i H iszpanji, a to z powodu tego, że ję ­
zyk włoski byw a tam  rozum iany. Obecnie jednakże 
eksport książki włoskiej w zrasta w skutek  gorączko­
wej propagandy faszystowskiej coraz to bardziej po 
w szystkich k ra jach  Europy zachodniej. Z k ra in  -za­
granicznych, k tó re  nabyw ają dzieła wl-oskie w  tłom a- 
czeni-u n a  język -krajowy (1926 roku  582 tłomaczonych 
dzieł) przychodzi w  rachubę w  pierwszym rzędzie -za­
wsze jeszcze Francja, następnie Niemcy i Angija. Tło- 
maczone byw ają w  pierwszym rzędzie rom anse, a  po- 
zatem  -dzieła filologiczne i przyrodnicze oraz podręcz­
n ik i naukowe.

Rozpowszechnienie płodów- drukarskich we W ło­
szech. spotęgowało się w  m ierze -olbrzymiej. W szyst­
kie w arstw y społeczne, naw et n a  najniższym  pozio­
mie stojące, biorą za p-o-mo-cą -czytelnictwa gazet, cza­
sopism i -dzieł belletryistycznych udział w  tym  ruchu 
kulturalnym . Ażeby -to -sobie uprzytomnić, należy 
nie-tylko zwracać uwagę -swą n a  wysokość liczby w y­
danych rokrocznie nowych -dzieł włoskich, lecz także 
na  wysokość nak ładu  każdego nowowydanego dzieła, 
które jedynie -są -słusznym w skaźnikiem  w k ierunku 
stwierdzenia, jak  -dalece rozw inął się ruch- n-auk-owy 
i czytelnictwo wogóle. Nakłady osiągają liczby -ol­
brzymie, -mianowicie nakłady dzieł trak tu jących  ońpo- 
wis-zechnej historji ku ltury , dzieł historycznych, geo­
graficznych, en-cykl-opedystycznych, słowników i dzieł 
powieściowych. Poszczególne przedsiębiorstw a ksią­
żki w łoskiej specjalizują -się powoli na  poszczególne 
rodzaje wydawnictw. Zjawisko to w głównej mierze 
przyczyni się do n adan ia  przyszłego -charakteru pro­
dukcji książki włoskiej, -która jak  to już bywało 
w -okresach dawniejszych znajduje -się -na -drodze ku 
coraz to szczytniejszym cel-om.

Sprawa szkolenia uczni we Francji..
Już od długich la t słychać w  kołach drukarskich 

F rancji skargi z powodu lekkomyślnego postępowa­
n ia  bardzo w ielu mistrzów, zaniedbujących zawarcie 
pisem nych umów z rodzicam i lub o-piekunami ucz­
niów.

Zawarcie um-o-wy -stało się we Francji nareszcie 
prawem , -grożącem k aram i tem u, który -się do tego 
nie zastosuje. Naród francuski jednak, najko-nserwa- 
tywniejszy ze wszystkich w Eu-ropie, nieubłaganie 
trzym a -się -starego zwyczaju i nie -może się jakoś po­
godzić z nowoczesnemi poglądam i.

Wobec tego p. Gabrjel Delinas z Bordeaux, jeden 
z m-ajzasłużeńszych szermierzy francuskiego -zawodu 
drukarskiego, wysłał -do w szystkich właścicieli d ru­
karn i, zamieszkałych w odnośnym departam encie, 
cyrkularz, w  którym  dosadnio w skazuje n a  obowią­
zek zawarcia pisem nych um ów uczniowskich.

w  cyrkułarzu tym, który zarazem ogłoszony był 
we wszystkich pism ach zawodowych, porusza p. Del-

-mas szereg -spraw i punktów , k tóre również i nas za­
in teresują.

Na wstępie p. Delmas -zwraca u-wagę n-a to, że 
ustaw a, chociaż dopiero -nied-aw-no zaprowadzona, re­
guluje w  pierwszym rzędzie -czas pracy  dziennej n a  8 
godzin, a tygodniowej n a  48 -godzin. Go -do liczby ucz­
niów ustaw a przepisuje, że n a  pięciu czeladników 
każdego poszczególnego -działu pracy  przypada jeden 
uczeń.

W edle relacyj -profesorów i egzam inatorów -skon­
statow ano w kształceniu uczni znaczny p-o-s-tęp, lecz 
tylko —■ w te-o-rji, a nie w  praktyce. - W inę przypisuje 
się w  -tym razie pryncypało-m, którzy oho-wiązków 
swych -nie dopełnili.

Spraw a rek ru tac ji uczni w ym aga również jak  
najrychlejszej poprawy. „Drukarz w inien posiadać) 
inne wykształcenie, aniżeli — -taczk-arz!“ Jest więc 
koniecznością, by odpowiednich młodzieńców wybrać 
z -tych, którzy, m ając la t 16, ukończyli wyższą -szkołę 
ludową i otrzym ali odpowiedni dyplom. Tyczy się to 
-przedewszystkiem -składaczy. Przed przyjęciem  ucz­
n ia  w inien on być egzam inowany co do ew entualnej 
zdolności w  zawodzie drukarskim .

Również polecenia, godną spraw ą byłaby wym ia­
na uczni -między rozniaitem i firm am i, um ożliw iając 
im  przysw ojenie -odnośnych potrzebnych wia­
domości fachowych, chroniąc ich prze-z to -przed spe­
cjalizacją. W  większych zakładach, upraw iających 
rozm aite techniki -grafiki, uczeń przechodzić w inien 
z jednego oddziału -do drugiego. Gdyby pracodawcy- 
m istrze -stosowali się do tych wymagań, nie odczuwa­
liby talk -ciężko nie-tylko- tw ardą  -stronę praw a, ale 
również inaczejby -się zapatryw ali na  w ypełniających 
swe -obowiązki inspektorów pracy 1 w ładz rzem ieślni­
czych. Przez współpracę z w ładzam i przyczyniliby -się 
sam i -do udoskonalenia zawodu nietylko -z korzyścią 
d la is-iebie, -ale i -dla potomności, -mając zarazem  prze­
konanie, że obowiązki socjalne -godnie spełnili. Uczeń 
nie m a być źródłem zysku i lekko dającą -się wyzy­
skać -siłą. M usimy sobie uprzytomnić, że -dobrze .kwa­
lifikujące siły -osiągniemy tylko przez udostępnienie 
im -dobrej nauki, że koszta dobrej nauki -niemniej po­
trzebne -są -dla rozwoju interesu, jak  koszta przezna­
czone n a  uzupełnienie i polepszenie m aterjałów  gra­
ficznych. Toraj.

Z  chwili bieżącej

Wszystkim naszym Szanownym Czytelnikom
i Współpracownikom zasyłamy serdeczne życzenia 
„Wesołego Alleluja!"

Odebranie debitu pocztowego czasopismom zagra­
nicznym. W-skutek zarządzenia m in istra  spraw  we­
w nętrznych -odebrany zo-stał debit pocztowy następu­
jącym  czasopismom, których w  ‘Polsce rozpowszech­
niać nie wolno-:

„Radj© Słuszatiel“, wydawanem u w Moskwie w 
języku rosyjskim ;

„Klub“, wydawanem u w Mois-kwie w  języku rosyj­
skim ;

„Kooperatiw nąja Żi-źń“, w ydaw anem u w Moskwie 
w języku rosyjskim ;

„Wiestni'k“, w ydaw anem u w  Moskwie w  języku 
rosyjskim ;
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„Postrojka" wydaw anem u w Moskwie w języku 
rosyjskim ;

„Ateist", w ydaw anem u w Moskwie w języku ro­
syjskim;

„Ekonomiczeskoje Obozrenije", w ydaw anem u w 
Moskwie' w języku rosyjskim ;

„Ratrak", wydawanem u w Moskwie w języku ro­
syjskim;

„Huculskij Kurin" (broszura) wydanej w  Pradze 
w języku ukraińskim ;

„Piszczewik", w ydaw anem u w Moskwie w języku 
rosyjskim .

Zmodernizowanie maszyn do składania czcionek.
Fabryka, m aszyn do sk ładan ia  czcionek M ergentha- 
łera rozesłała swej k lien te li broszurkę trak tu jącą  o 
zm odernizowaniu starych i zużytych linołyp, które 
były czynne 20 lub 25 la t  i dłużej. Przedsiębiorstwo 
rzeczone przyobiecuje swej klienteli, że przez usuw a­
nie zużytych, starego typu części m aszyn i zastąpie­
nie nowemi częściami, zmodernizowaneini w  ciągu 
ostatnich la t s ta rą , zużytą lino ty pę jesit w  stanie ta k  
odnowić i zmodernizować, że niby mowa m aszyna te­
go samego m odelu pracować będzie w stanie jeszcze 
przez dziesięć la t i dłużej nawet.

Zlikwidowanie najstarszej drukarni w Niemczech.
Gazeta „B. Z. ain M ittag" w Berlinie doniosła, że d ru­
karn ia  Fabera w M agdeburgu, najstarsza d rukarn ia  
w  Niemczech, założona w 1485 r., przestanie istnieć. 
Personelowi tej d rukarn i akcydensowej wypowiedzia­
no stanow iska.

Stuletni jubileusz drukarni i introligatorni. Dru­
k a rn ia  akcydensowa i in tro ligato rn ia  Ottona Rollwa- 
gena w Nórdlimgem, w Niemczeli, obchodziła stuletni 
jubileusz istnienia.

Uproszczony sposób wyrobu kliszy. O. S. Oever- 
lanid, dyspónemt fabryki kliszy w Stavanger, w  Nor­
wegji, w ynalazł nowy, uproszczony sposób w yrabia­
n ia  kliszy, k tó ry  polega n a  tern, że płyty metalowe 
podobnie jak  płyty fotograficzne i filmy sta ją  się 
światłoczułe. Przez eksponowanie utw ierdza się 
obrazek ma płycie metalowej.

W yrób kliszy sposobem Oeverlańda, jak  zagranicz­
ne czasopism a fachowe donoszą, przyczyni się znacz­
nie do potanienia i u łatw ienia wyrobu kliszy w ten 
sposób, że będzie można oszczędzić sobie niektórych 
dotychczas koniecznych mamipulacyj fotograficznych. 
Również przeniesienie dekoratywnych obrazków 
w prost na przedm ioty metalowe nowy wynalazek 
umożliwił, jak  to ma niedaw no w  Stavanger urządzo­
nej wystawie wystawiono na pokaz.

Światowa wystawa maszyn drukarskich. Z okazji 
trzeciego międzynarodowego kongresu drukarskiego 
w Londynie«zostanie w kw ietniu r. b. w  „Olympia 
Palast" otw arta światowa w ystaw a tłoczni pospiesz­
nych i innych m aszyn dla przem ysłu drukarskiego. 
W ystaw a zapowiada się w spaniale. Na parterze rze­
czonego gm achu ustaw ione będą m aszyny d ru k ar­
skie i kom pletne drukarnie. Zgromadzono1 tam  ol­
brzymią ilość m aterjału , który  uwidoczni mechanicz­
ną stronę olbrzymich zakładów przem ysłu graficzne­
go. Jak  słychać, to n a  wystawie rzeczonej reprezen­
towane będą wszystkie działy przem ysłu graficznego: 
drukarstw o  ‘ dziełowe i gazetowe,. litograf ja, offset, 
ro tograw ura i introligatornia.

Na pierwszem piętrze z wyż wspomnianego olbrzy­
miego gm achu wystawowego1 przedstaw iane będą 
najnowsze sposoby drukarskie i reprodukcyjne, znaj­
dujące się dotychczas w  stad jum  doświadczenia i ro­
zwoju.

Powszechna Wystawa Krajowa

Ministerstwo Komunikacji przewiduje rozszerzenie 
ulg kolejowych dla jadących na P. W. K.

W związku z osta tn im  pobytem w Poznaniu  
i Zbąszyniu p. M inistra Kom unikacji Kuhna, k tó ry  
badał możliwości daleko idących udogodnień kom u­
nikacyjnych d la  osób ii grup udających się n a  Po­
wszechną W ystawę Krajową, dowiadujem y się, że 
w M inisterstw ie K om unikacji rozw ażany jest projekt 
przyznania 66 procent zniżki kolejowej d la  robotni­
ków i  wycieczek organizacyjnych n a  ziemiach 
wschodnich Rzeczypospolitej — zniżki, k tóre przy­
znane zośtaly ostatni-em zarządzeniem M inisterstw a 
Kom unikacji dla, grup wycieczkowych młodzieży 
szkolnej.

Dalej Min. Kom unikacji, pragnąc przyczynić się 
do wzmożenia ru ch u  turystycznego w całym k raju  
nosi się z zam iarem  w ydania okrężnych biletów ko­
lejowych (2-miesięeanych i 2-tygodniowych), które 
upoważniałyby do 33 proc. zniżki1. W płaszczyźnie 
rozważanych udogodnień kolejowych przewidziane 
jest również przyznanie roszczenia do osobnego wa­
gonu kolejowego dla grup wycieczkowych, złożonych 
z 35 osób, a cło osobnego pociągu .dla grup wyciecz­
kowych obejm ujących 450 osób. W ycieczki takie m u­
siałyby być zgłoszone najpóźniej na 4 tygodnie przed 
wyjazdem do swych jDyrefccyj Kolejowych, oraz do 
centralnych b iu r wycieczkowych, urzędujących jed­
no — w Min. Kom unikacji, drugie — w Poznańskiej 
Dyrekcji Kolejowej.

Apel do wystawców Powszechnej Wystawy Krajowej.
Zarząd Powszechnej W ystawy Krajowej n a  po­

siedzeniu iswem w dniu 18 hm. postanowił zwrócić się 
za pomocą prasy do wszystkich wystawców, aby nad­
syłali eksponaty w zakontraktow anych i przewidzia­
nych term inach.

Niewątpliwie, że niebywałe mrozy zimy tegorocz­
nej ham ow ały i u  wystawców bardzo poważnie tem ­
po prący. N.a to  jest tylko, jedna  rada , że obecnie trze­
ba podwoić i1 potroić wysiłki, aby wyrównać stra ty  
czasu jakie w skutek zimy powstały. PWK jest or­
ganizacją ogromną, prace wszystkie m uszą być rów­
noległe, jakiekolw iek opóźnienia pociągają za sobą 
wstrzymam© robót budowlanych, instalacyjnych, dro­
gowych i  w szystkich innych przygotowań .technicz­
nych, nie mówiąc o stronie dekoracyjnej. Zarząd 
PWK nie może dopuścić, aby niepunktualność jed­
nostek skom prom itow ała dzieło, które jest własno­
ścią całego narodu. Stąd też wobec tych wystawców, 
którzy niie zastosują się do wyznaczonego term inu  
ostatecznego przesyłki eksponatu, Zarząd PWK bę­
dzie m usiał zastosować wszystkie rygory, jakie są 
przewidziane w ogólnych w arunkach. Sądzimy, że 
■każdy, ktokolw iek rozum ie, ile tysięcznych trudności 
Zarząd m usi pokonywać, to nasze stanowisko uzna za 
.słuszne i sprawiedliwe.
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Wyrób papieru banknotowego.
'Podjęte i prze,prow adzane w  o s ta tn ich  la tach  

przez u rząd  am ery k ań sk i „B ureau  of S tan d ard s"  
p róby  w k ie ru n k u  u d oskonalen ia  p ap ie ru  używ anego 
n a  wyrób banknotów , d a ły  zinamienine :i n ieoczekiw a­
n e  w yniki. „B ureau  of S tan d ard s"  'dążyło do  uzy sk a­
n ia  papieru,, k tó ryby  od dotychczas używ anego do 
d ru k u  banknotów  był odporn iejszym  wobec ta rc ia  
i zag inan ia . P ozatem  zbadane być m ia ły  możliwości, 
k to reby  by ły  w  s ia n ie  w p łynąć k o rzystn ie  n a  to, aże­
by  i  p ry w a tn y  przem ysł papiern iczy  był w  s tan ie  tego  
ro d za ju  odporne pap iery  w yrabiać.

P ierw sze już próby jasno  w ykazyw ały, że k le ­
jen ie  pap ieru , k tó re  wedle pow szechnie uznanego 
zd an ia  m a odporność p a p ie ru  potęgow ać, podczas 
d ru k u  zupełnie zanikło. Jedynie sa m o is tn a  spoistość 
w łókien p ap k i pap iern icze j, k tó re  podczas d ru k u  
w żaden  sposób n ie  b y w ają  uszkodli wionę, s tan o w ią  
o, s to p n iu  w ytrzym ałości p ap ie ru  podczas później­
szego używ ania.

Na podstaw ie ty ch  rozw ażań w ybrało  m in is te r­
s tw o 'f in a n só w  w Stanach Z jednoczonych A m eryki 
Północnej w edług sposobią podanego przez „B ureau 
of 'S tandards" w yrobiony i zbadamy p ap ier jako  za­
sadn iczy  p ap ie r banknotow y. P ap ie r ten  zgoła nie 
je s t z iarn istym . Z ag inan ie tego p ap ie ru  bankno tow e­
go w  gotow ym  'Stanie wyrobionego zeń p ien iąd za  p a ­
p ierow ego m oże n a s tąp ić  przeszło  pięć tysięcy  razy, 
a  b an k n o t się coprawcla pognie, ato li nie podrze, z a ­
rów no  czy jest w zdłuż czy wszerz ag ięty . Te dw a 'za­
g in a n ia  bankno tów  w p rak ty ce  n iezaw odnie najczę­
ściej zachodzą.

Ż adna  p ry w a tn a  fab ry k a  p ap ie ru  w S tanach  Z jed­
noczonych A m eryki Północnej n ie  by ła  w s ta n ie  tego 
ro d z a ju  odpornego  p ap ie ru  banknotow ego wyrobić. 
Różne am ery k ań sk ie  fab ry k i p ap ie ru  podjęły  się jed ­
nakże p ro d u k c ji tak iego  p ap ie ru  -według w skazań  
u rzęd u  „B ureau  of S tan d ard s" , 'tak  że w przyszłości 
am ery k ań sk ie  m in iste rstw o  finansów  n ie  będzie po­
trzebow ało  we w łasnym  zarządzie p ap ie r  rzeczony 
produkow ać. Konieczne zapotrzebow anie dostarczy  
handel papierniczy, co przyczyni się' w p rak tyce do 
znacznej oszczędiności.

Dalej rozpoznano, że część papk i papierniczej, 
wyrobionej -z,płat 'ln ianych, jedynej tego ro d za ju  pap ­
ki, k tó re j do -wyrobu papierlu, o k tó ry m  m ow a, d o ­
tychczas używ ano, bez żadnej szkody d la  w y trzym a­
łości ii odporności m oże być zastąp ioną  o  wiele -tańszą 
papką baw ełn ianą.

P rzem ia ł szm at lnianych p rzy  użyciu  na t r i um 
w pływ a korzystn iej ina udoskonalen ie  p ap ie ru  w 'kie­
ru n k u  odporności i  p odatności w d ru k u , aniżeli przy 
żastosow an iu  sposobu w apiennego. Również zaleca 
się, ażeby w m iejsce a łu n u  podczas k le jen ia  używ ano 
form olu (iPhormol), poniew aż w ten  sposób luinłknie 
się zjaw isk fe rm entacy jnych .

W  A m eryce ocen iają , że pap ier rzeczony ma pod­
staw ie tego udoskonalenia, o  przeszło 40 p rocen t p rze ­
dłuży żywot w yrobionych zeń banknotów .

Przemysł papierniczy we Finlandji,
Fachow e czasopism o papiern icze w e Finla-ndji 

„Pappeirs och F ravanń itidskrift fo r F in lan d "  donosi:
F iń scy  fab ry k an c i p ap ie ru  gazetow ego m a ją  ty l­

ko  d ro b n ą  część sw ej tegorocznej p ro d u k c ji n a  sp rze ­
d a ż  ;i s tąd  n iezby t troszczą się  o- now e zlecenia n a  do­
staw ę pap ieru . O czyw iście odczekają oni w yniku  
o b rad  k an a d y jsk ic h  i am ery k ań sk ich  p roducen tów  
p ap ie ru  gazetowego, k tó re  t rw a ją  od lis to p ad a  1928 
roku , dotychczas rzekom o bez żadnego w yniku . R yn­
k i p ap iern icze  ma D alekim  W schodzie dotychczas się 
nie ożywiły. Ożywienie p o p y tu  przew idyw ane było 
w ciągu  m arca. Ceiny isą niezm ienne, s ta łe . Ożywio­
ny popyt ma trw a łe  p ap ie ry  opakunkow e t rw a  n ad a ł 
i fab ry k i fin landzk ie  zyskały  spo ro  zleceń  i  m a ją  p ro ­
dukcję ,na okres d łuższy  zam ów ioną. Pom im o to  nie 
liczą się  -z m ożliw ością podw yższenia cein w -czasie- 
bieżącym . P a p ie r  oporny  wobec tłuszczów  byw a po­
żądamy, rów nież zawarto- sp o ro  mimów ina dostaw ę p a ­
p ierów  M. G. Cap i  Chinacap po  cenach konw ency j­
nych. R ynek  zbytu  n a  p ap ie ry  przedniejsze w' o s ta t­
n ich  tygodniach , zdaje isię, inlieco zm alał, pom im o to  
producenci zdołali dotychczasow e ceiny u trzym ać.

N a zd a tn y  do bielenia i s iln o  w łókn isty  b ło n n ik  
d rzew ny  fab ry k i fin lan d zk ie  m ają . p ro d u k c ję  na  ro k  
bieżący niemal  zupełnie w ykupioną, rów nież in n e  
g a tu n k i m asy  drzew nej do  pew nego s to p n ia  s ą  w y­
kupione. R ynek św iatow y n a  b łonnik , zdaje się, n ie ­
co się  polepszył, w  każdym  raz ie  • u leg ła  spotęgow a­
n iu  chęć nabyw cza. Z arów no ąngieliskie jak  k o n ty ­
n en ta ln e  ry n k i nabyw cze d o p y tu ją  się  w przedm iocie 
zaw ieran ia  urnow y ma dostaw ę w irofcu 1*930, ato li 
fińscy  p roducenci n ie  s ą  sk łonn i do  zaw ie ra n ia  ta ­
ki-cli um ów . W  n iek tó ry ch  w ypadkach  a to li sp rze ­
dali s ta ry m  odbiorcom  po -nieco lepszej od dotych.- 
ezasowej cenie z d ostaw ą w 1930 rok u , z .czego wy- 
.sinuć m ożna, że ceiny fin landzk ie  w ro k u  przyszłym  
nieco podskoczą.

F in lan d zk i eksport b ło n n ik a  roślinnego  w  1928 
ro k u  p rzed staw ia  się  w taninach m asy  su lfitow ej 
(względnie su lfatow ej) jak  n as tęp u ję : do Anglji
108 735 (10 944), do (Stalinów Zjednoczonych Ameryki. 
Północnej 82134 (34 483), do F ra n c ji 40 587 (4-512), do 
N iem iec 747-9 (32 446), do  R osji 31 -659 (1594), d o  Relgjli 
26 576 (3512), do A m eryk i Południow ej 20 276 (1444), 
do Wło-c-h 12 610 (1656), do D an ji 5766 (624), do H ołan- 
dji 4153 (553) do H iszpan ji 4257 (—) tonn .

W ywóz b ło n n ik a  roślinnego w s ty czn iu  :r. b. wy­
nosił '30 4-60 tanin -wobe-c 21 770 tonih -w sty czn iu  1928 
roku . Z -tego n iem al trz e c ią  część w ysłano  do -Stanów 
Zjednoczonych A m eryki Potopcm-ej, 'Niemcy sp ro w a­
dziły  143-9 tanin m a sy  su lfatow ej.

W łaściciele m iażdżarń  d re w n a  zaw arli urnow y n a  
pow ażne ilości w ilgotnej m asy  d rzew nej z d-ostawą 
w ro k u  bieżącym . 'Ceny s ą  bardzo' n isk ie , a to li i s t ­
nieje nad z ie ja , że popyt s ię  powiększy, poniew aż ry ­
nek pap iern iczy  się  ożyw ił. W spółpraca, m iażdżarz^  
drew na w  Szwecji, N-orwegjl i  Fiimlamdji d a ła  dosko­
n a łe  w yniki1: ina ro k  1930 zaw arto  k ilk a  umów po nie 
.co lepszej cenie. 'Suchej m iazgi drzew nej Fiinl-andją 
iniewiele p ro d u k u je  i w ysyła tak o w ą  ty lk o  stałym  od­
biorcom . S ta n  w ody pom im o siln y ch  m rozów  nie po­
gorszył -się; w ody starczy ło , by  zak łady  'u trzym ać
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w pełnym  biegu. W ostatn im  -czasie -nadeszło sporo 
zleceń na do-sitawę papy drzewnej, jednakże -cena -zań 
in-ie polepszyła -się. -Wywóz suchej m asy drzewnej 
i  papy drzewnej wynosił w -styczniu r. b. 11 400 tomu, 
wobe-c 10 600 to-n-n w styczniu roku  zes-złe-go.

Notatki

Import papieru Grecji w 1928 roku. W edług ogło­
szonej w -dniu 25 lutego r. b. przez m inisterstw o finan­
sów w  Atenac-h -statystyki -sprowadziła Grecja w  ro­
k u  Ubiegłym ż zagranicy: 2.285 tonn papy w artości 
16 miljonów drachm , 2.248 -tonn pap ieru  'drukarskie­
go w artości 27 -miljonów drachm , 66 -tonn -drukowa­
nych książek w artości niem al 3 m iljonów drachm  i 
24 tonn m aszyn do- p isan ia  w artości niem al 7 m iljo­
nów  -drachm.

Jubileusz czechosłowackiego zjednoczenia przemy­
słowców papierniczych. „Hospodarśke Sdrużemi Pru- 
mys-lu P ap iru  v Praz-e“ (Gospodarcze zjednoczenie 
przem ysłu papierniczego w  Prad-ze) z okazji 'dziesię­
cioletniego -swe-go- istn ien ia  w ydało dzieło pod -powyż­
szym  nagłówkiem, w  k tórem  podane są  -Ms-torja po­
w stan ia  i rozwoju wspomnianego zjednoczenia, u rzą­
dzeń ;i działalności -tegoż, cenne -dane -statystyczne
0 -czechosłowackiej produkcji papierniczej i  wywo-zie 
pap ieru  za granicę, -po-zatem -dzieło to zaw iera opisy
1 ilustracje zakładów fabrycznych sw ych członków. 
Treść dzieła zaw iera niem al 190 stronic druku, for­
m atu  18 X 26 -cm n a  żółtawym przednim  papierze 
-drukarskim  w  języku czeskim  i niem ieckim . Opisy 
fabryk -papierniczych w  Czechosłowacji zaw ierają 
niejednokrotnie bardzo- -cenne -dane z -historji przem y­
s łu  papierniczego. Dzieło rzeczone daje doskonały 
-pogląd n a  gospodarcze znaczenie fabrykacji papieru 
i  m-as-y papierowej w  republice -czechosłowackiej o-ra-z 
o -skutecznej pracy  zjednoczenia gospodarczego- ma 
rzecz powodzenia tamtejszego przemysłu: papiern i­
czego.

Wiadomości z firm

Tow. Akc. Drukarnia „Lech“, Gniezno. W alno 
-zgromadzenie akcjonarjuszów  odbędzie -się w dn iu  
16 kw ietnia r. b. o  godzinie 5 popołudniu w  lokalu 
własnym  -w -Gnieźnie, ul. Chrobrego- nr. 2. — Z porząd­
ku  obrad: -wybór przewodmi-czącego walnego zgroma­
dzenia; isprawo-z-danie roczne rad y  nadzorczej ii za­
rządu ; przedłożenie b ilansu  -z 31 grudnia 1928 roku; 
-przyjęcie b ilansu  i udzielenie pokw itow ania radzie 
nadzorczej i -zarządowi oraz podział -czystego zysku; 
wybór trzech członków rad y  nadzorczej w mi-ejisce 
ustępujących; -wolne wnioski. — Jako -zarząd są pod­
pisan i pp. Z. Terakow ski i  dr. I. Trepiński.

Pomorska Drukarnia Rolnicza, Sp. Akc., Toruń.
Prezes rad y  nadzorczej dr. Esden-Tempskii ogo-sił bi­
lans brutto- -sporządzony na  dzień 30 -czerwca 1928 r.

i przerachow any na; dzień -1 lip-ca -tegoż roku, a  zamy­
kający  się ogólną s-u-mą 8-84 443,8-9 względnie 998 384,91 
złotych. — Pozycje s ta n u  -czynnego, w .nawiasie po­
zycje przerac-howane: k-as-a, 11 613,11 zł; B ank Polski
551,38 ził; P. K. O. 236,63 -zł; papiery  -wartościowe 
276,49 zł; grunta- i  nieruchomo-ści 116 312,44 (188 312,44) 
-zł; mas-zyny 149 221,74 -(188 682,73) zł; czcionki
65 099,34 zł; ruchom ości 23 564,36 (26 044,39) -zł; -towa­
ry  2 645,66 zł; -ma-terjały -97 637,06 zł; wydawnictwa 
własne 65 618,05 zł; dłużnicy 97 733,66 zł; rohccizna 
134 684,44 zł; kos-zty handlowe 117 859,68 -zł; sum y 
przechodnie 1 38-9,85 -złotych. — Pozycje -s-tanu b ier­
nego-: k ap ita ł zakłado-wy 100 000 <200 000) zł; fundusz 
rezerwowy przerachow any 13 941,02 -zł; d ług i hipo­
teczne 57 720,98 -zł; akcep-ta 109 950,08 zł; wierzyciele 
116 212,24 zł; bank i 1225 360,37 -zł; produkcje- 256 (198,54- 
zł; -sumy prze-cho-dnie 12 41-6,58 złotych.

Zysk z roku  1927 wynosił 12 41-6,58 -złotych.
Drukarnia Bydgoska, Sp. Akc., Bydgoszcz. Za­

rząd -przedsiębiorstwa -ogłosił foilans bru tto  rui dzień 
1 lip-ca 1928 roku, zam ykający -się w stanie -czynnym 
i biernym  ogólną sum ą 1 26-2 099,92 -złoty-ch. — Pozy­
cje -stanu czynnego: -kas-a 7 231,72 -zł; u-dzialły -9 150 -zł; 
akc.je B anku ,Polskiego 2 600 -zł; -poży-czka konwer- 
syjina 1 890 -zł; kaucje  1074 zł; mate-rjały 39 534,71 zł; 
-mas-zyny 405 581,85 -zł; -cz-cionkli 24 744,28 -zł; urządze­
n ia  22 512,85 zł; -samochody 62 335,58 zł; -zaprzęg 836 
-zł; -cele społeczne 4 300,75 -zł; u-trzymanie wydawnic­
tw a  406 774,01 zł; k-o-siz-ty przetw órni 46 003,47 -zl; pen­
sje 21 505 zł; koszty ban-dlowe 107 630,04 -zł; u trzym a­
nie zaprzę-gu 1085,20 zł; -utrzymanie samochodów 
23 289,54-zł; utrzym anie m aszyn 5 068,85 zł; odsetki 
11713,85 zł; nieruchom ości P-o-zn. 48 530,88 złotych; 
reparacje nieruchomości w  Poznaniu 4 218,57 -złotych; 
-cele wyborcze 4 48-8,77 -złotych. — Po-zycje 
-stanu biernego: banki 52 031,97 zł; -Com-to -Corrent 
12 335,84 -zl; islamy prze-chodniie 526,30 zł; kap ita ł -ak­
cyjny 100 000 -zł; rezerw a us-tawow-a 25 000 -zł; fundusz 
rezerwowy 96 994,05 -zł; .dywidenda 35126,92 -zł; weksle 
207 373,03 zł; ogłoszenia 163 611,25 -zł; przedpłata. 
468 653,36 zł; -przetwory 62 3-29,94 -zł; filja  31 996,45 -zł; 
-do-chód z -papierów wartościiowyc-h 514 zł; utrzym anie 
-.nieruchomości w Poznaniu il 109,05 zł; różnice w alu­
towe 4 497,76 złotych.

Kluczewska Fabryka Papieru, Tow. Akc., War­
szawa. Zarząd przedsiębiorstwa zwołuje nadzwy­
czajne w alne zgromadzenie przedsiębiorstwa n a  4-go 
kw ietn ia  1929 r. o- -go-dz. 17,30 -w W arszawie -przy ul. 
Moniuszki nr. 4. — Z porządku oto-rad: wybór przewo­
dniczącego; spraw ozdanie zarządu w sprawie prze­
prowadzenia -bocznicy kolejowej o-d fabryki do stacji 
Rąbisz-tyn; upoważnienie zarządu do nabycia niezbęd­
nych d la  fabryki gruntów ; powiększenie kap ita łu  za­
kładowego- -o- 1500 000 złotych, -drogą nowej emisji 
15 000 -akcyj -po- 100 -złotych w artości nom inalnej każ­
da; powzięcie uchw ały c-o do zaciągnięcia pożyczki 
obligacyjnej oraiz upo-w-ażnienie zarządu do jej zre­
alizowania; wolne wnioski.
Przedruk artykułów  dozwolony tylko za zgodą redakcji — całego resztującego 
m aterja łu  inform acyjnego w  naszem  słOAyabrzmieniu tylko za  podaniem źródł a

O g ło s z e n ia :  Vi strona 100 zł, J]2 str. 50 zł, J.j4 str. 
25 zł, V8 str. 12.50 zł, tye str. 6.25 zł, J|32 str. 3.25 zł. 
Na str. I. okładki 100°/0, na stronie II, III i IV okł. 
50°|* więcej. Dla poszukujących posad 50°/0 
opustu. Numery okazowe i dowodowe opłaca się. 
Ogłoszenia przyimuio się do środy rana  godz. 9.

Przedpłata kwartalna 6.00 zł, 
m iesięczna 2.00 zł, z dostawą

- - -  Konto czekowe P. K. 0. Nr. 202868 - - - 
W ydaw ca: Korporacja Zakładów Graficznych i W y­
dawniczych na Województwo Poznańskie z siedzibą 
w Poznaniu, S tary Rynek Nr. 4. Teleion Nr. 25-55. 
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Teodor Kryg 

w Poznaniu.

w dom . Numer pojedynczy 50 gr.

Czcionkami Drukarni Polskiej Tow. Akc. w Poznaniu, św. Marcin 70.


